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W iadom ości zagraniczne.

— Lu:iw  2 Marca. •—
Często w skromnym * ogródku domowej  

zaciszy piękniejsze dojrzewają kwiaty, niż w 
inspektach powszechności. Nieznany nam d o ­
tąd talent pana Fcl ixa Lipińskiego,  k tć .y  d. 
U3 lutego r. b. w tutejszym teatrze dał kon­
cert na skrzypcach , błysnął w p erwszyni po­
jawię jasnością wielkich nadziei; niebyłożby 
to szkodą dla sztuki ,  gdyby taki talent miał 
się ukrywać w. szczupłym zakresie dyletan*
tyzmu? Z prawdziwem ukontentowaniem wy­
znajemy, że młody ten artysta g r ą  swoją prze­
wyższył wszelkie oczekiwanie publiczności. 
Gia l  on Allegro mililuire z koncertu swoje­
go bra ta ,  s ławnego Karola Lipińskiego;  kom­
pozycja ta wymagała niepospolitego mistrza, 
ażeby zdołał zmartwych st run ,  wskrzesić ów 
pomysł  wielkiego ducha i nadać iwu życie; 
j est to charakterystyczny obraz pełen natchnie­
nia oryginalności i prawdy, nie wystarczy 
więc tylko usposobienta niewolniczego kopji- 
sty, nżeby nam wiernie odmalować teu utwór 
muzykalnego Kafaela,  t rzeba go  własną o- 
i sywićdnszą ,  własnym oświetlić ogniem. JPan  
Fe l ix  Lipiński;  przez piękne wykonanie dzieła 
nietylko,  że wszystkich obecnych zachwycał 
słuchaczów i powszechnie uzyskał  zadowole­

n ie ,  ale co większa,  zjednał sobie podziwia­
nie znawców, zaiste najpiękniejszy t ryumf a r ­
tysty! Jego  gra odznacza się czystością in- 
tonacyi,  tak w pojedynczych, j ak  i podwój­
nych tonach,  iniłą śpiewliwością, wyrazem 
szlachetnego czucia,  z«pałeni jen.usza i ową 
dążnością ośiągnienia estetycznego ideału,  
którym jego dusza widocznie jest  napełnioną; 
j ego misterne prowadzenie smyczka ręczy za 
ła twość ,  k tórą  pokonywa techniczue trudno­
ści instrumentu;  niezwykła biegłość i śmia­
łość w pasażach,  l ekkość i gracya w a r p i r -  
giach i t re lach,  gładkość i wyrobienie tonu, 
j asno-kryształową dźwiękliwością w flageo- 
l e ta cn , znamionuje istotnie zwolennika sztu­
ki wyższego powołań, j .  Adagio elegico r ó ­
wnież utworu Karola Lipońskiego, w którym 
oddycha żałość i t ęsknota,  prawdziwie bra­
terskim wykonał uczuciem,  tkliwe je g o  i u- 
rocze tony odbiły się w duszy zdumionych 
słuchaczów. Atoli nietylko jako  bit-gly wy­
konawca cudzych utworów, lecz też ja k o t r e -  
ściwy twórca,  zalecił się nam F e h x  Lipiń­
ski; j ego waryacye \ f in a t  na skrzypce z 0 [ ery: 
bartna  Bel l iuiego,  własnego ukł a d u ,  nie są  
bynajmniej zwykłą tkanką  mozolnie poplą­
tanych t rudnośc i , lecz śmiałem i nbfitein u* 
pięknieniem tnelodyi,  j asnem wynurzeniem 
się harmonijnego poety; są to kwiaty,  których 
wonna świeżość wdzięcznemu tema nowych
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użycza barw i powabów. Nabierz odwagi 
miody nasz z io m ku , świątynia niebiańskiej 
sz tuk i stoi dla ciebie otworem,  palma wy­
trwałości uwieńczy twe skronie! — Nadmie­
niamy dodatkowo,  że «Sen Tarty niego* wcale 
inDe miał brzmienie,  jakeśmy sobie wysta­
wiali ;  w przerobieniu Baillota,  dzikość sza ­
tańskich akordów  w nglaskane przeistoczyła 
się m elodye; glos skrzypcowy, równie jak  i 
tow arzyszen ie  fortepianu przez J P a n a  Ruck- 
gabera  i śpiewu przez J P annę  Fi i r th,  nader 
m is tern ie  wykonane były. L.

—  Wiedeń 7 Marca. —
W .  Xiążęnas tępca t ronu  rossyjskiego skró­

cił czas swego pobytu tutaj ,  zamiast w dniu 
16 ma ju ż  w dniu 13 opuścić Wiedeń ,  uda ­
ją c  się przez Miinchen do Sz m tg a rd u , a z 
tamtąd do Hagi ,  gdzie chce spędzić wielka­
nocne święta (podług dawnego stylu. P o ­
nieważ x i ąże  dla nienarażenia zdrowia,  nie- '  
wiele drogi na dzień odbywa,  potrzebuje z a ­
tem oszczędzać czasu J .  C. Wysokość ba r ­
dzo miło przepędza czas W Wiedniu.

Arcy xiążę Karol odroczył o dwa dni wy­
jazd swój do Neapolu i dopiero ju tro opuści 
Wiedeń .

—  Bruxella 7 M arca. —
Podczas gdy już  kilkanaście dni t rwają

rozprawy względem projektu do prawa o t rak­
tacie pokoju,  zajęcie jakie te rozprawy wzbu­
dzały w publiczności,  znacznie się zmniej ­
szyło. Pomimo obro tu , jakie wzięły wybory 
we Frnncyi ,  nie wątpią  tn że większość i z ­
by deputowanych pozostanie wierną ministrom. 
Większość  tę nawet obliczają na dwadzieścia 
głosów. Mimo to bez wątpienia tydzień przy­
najmniej  jeszcze przeminie nim przyjdzie do 
głosowania.

Na granicy francuzko-belgi jskiej , celnicy 
zabrali  Znaczną ilość drukowanych exeinplarzy 
listu pana de Potter do króla Leopolda ,  które 
jeden dymissyonowany kapitan chciał przewieść 
przez granicę. Gdyby pan de Potter przy In 1 
teraz do Bruxel l i ,  zapewne spotkałby go taki 
sain los,  j a k  jego przyjaciela p. Bartels.

Władze  naszego miasta uważa ją ,  że już 
niekoniecznie potrzebneini są dotychczasowe 
militarne środki ostrożności ku utrzymaniu 
spokojności , i d latego ulżono s łużbęgwardyi  
obywatelskiej,  która odtąd po jedne j tylko 
kompanii z pułku wystawiać będzie codziennie.

Na dzisiejszetn posiedzeniu Izby reprezen­
tantów, które dopiero po pierwszej godzinie 
rozpoczęło się,  przeczytano między innemi 
petycyję mieszkańców Courtraj ,  którzy oświad­

czają się przeciw przyjęcia traktatu pokoju. 
Następnie prowadzono dalej rozprawy w tym 
przedmiocie. Pan Huar t  zapisany był na li­
ście chcących mówić w tym przedmiocie,  
jednakże do chwili odejścia poczty nie wy­
stąpił na mównicę.

Wczora j  rozeszła się wieść,  iż na dzi- 
siejszem posiedzeniu, pan Dumortier ina po­
dać wniosek odroczenia obecnych rozpraw 
aż do 1 kwietnia, a to, aby mieć sposobność 
poznania położenia nowego franenskiego g a ­
binetu. Do tej chwili j ednakże nie jes t  j e .  
szcze nic w tym względzie wiadomem na p e ­
wno, a nawet wniosek tego rodzaju,  do cb wili 
odejścia poczty nie został  izbie przedłożony.

Panu Bartels dozwolono obecnie widywać 
się w więzieniu z swoją rodziną i adwoka­
tem.

Izba handlowa w Gent (Gandawie)  jest  
j edyną  w Belgii, która się oświadczyła prze­
ciw przyjęciu traktatu pokoju; tym bardziej 
jest  to zauziwiającein, ponieważ Gent przez 
wolną żeglugę na kanale T erne uz e ,  która 
jest  zastrzeżoną w traktacie,  znaczne korzy­
ści odnieśćby mogło; a przemysł w obecnym 
stanie przesilenia handlowego nie mniej ma 
udziału w tern mieście , j a k  w któremkoł-  
wiek innetn. Dziennik Politique zwraca w 
tyin względzie uwagę na tę okoliczność, że 
członkowie izby handlowej w Gent,  w z na ­
cznej liczbie są oranżystaini, którzy nie chcą 
jeszcze,  zrzec się podobieństwa reslatiracyi, 
przy czemby kolonije holenderskie poszły na 
korzyść przemysłu belgijskiego, i którzy z 
tej zasady odrzucają traktat ogłaszający u-  
znąuie Belgii ze strony Holandyi.

Rozmaitości.
Śmiech.

(D okończen ie} ,

— .Człowiek  śmieje się rzadko, mówił da­
lej Fontenelle,  będąc samym, ponieważ skłon- 
niejszym jest wtedy do słuchania wyroku r o z ­
sądku; ale jeśli  nieprzewidziany przedmiot, 
albo myśl, rozrywa go, nerw uwagi wyciąga 
się, rozsądek usuwa, uśmiech wymyka się; 
i to zmysłowe poruszenie organów, skutkiem 
jest  zewnętrznym , wewnętrznego nieporząd­
ku i hybienia rozsądkowej podstawy. T a  
zasada znaną jest  powszechnie nawet w po­
spólstwie,  chociaż w sposob nieco ciemny. 
Pospolicie mówią naprzykład: .Siniałem się 
jak  szalony; im więcćj głupstwa tein więcej 
śmiechu; pusty śmiech mię porwat . i t .  d. hrabia
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Ox.enstier powiedział; Śmiech jest  t rąbą  
głupstwa.

—* Kiedy Fontenelle wyczerpał wszystkie 
ź ródła  rozuniowania,  aby poprzeć swe zda­
nie, Montesąuipu zacz!\ t  z kolei rozprawiać 
obszerniej i poważniej.  Pierwssem jego s ta ­
raniem było także zwalenie poprzednich mnie- 
mań cSmiecli, rzekł  on, nie jest  bezwątpio- 
nia skutkie.il radości; jest  to zupełnie inny 
fenomen. Jes t  on albo bard/.iej przelotny 
slbo bardziej op:esr»ly niekiedy nawet po­
przedza j ą  i nie myśli się je j  doczekać. O b ­
jawia się on bez różnicy po nićj, przed nią, 
albo znią jednocześnie. _ Z  drugiej strony 
szaleństwo; nawet przelotne, r.ie może bydź 
uważanein,  za stałą przyczynę śmiechu. 
W śmiechu człowieka rozsądnego znajduje 
się stałe piętno sądu,  które go zupełnie r o z ­
różnia od śmiechu bezrozumeych.  Łatwiej  
byłoby utrzymać założenie, źe śmiech bierze 
początek w pewnym, jemu właściwym szale; 
ale w takim razie potrzebaby odgatunkować 
ten szał, wyłożyć jego rozbiór i odróżnić go 
od wszelkiego innego rodzaju bez rozumu. 
T o  właśnie uczynił Montesąuieu i doszedł 
do tego wniosku, że tajemną podstawą śmie­
chu, jest  pycha, nie wszelki rodzaj pychy, 
ale ta, która poklaskuje sobie. Czyny albo 
ludzie, którzy pobudzają nas do śmiechu, n.e 
są  stuiesznemi, tylko pod tym warunkiem, 
jeśli wydają się względem nas w pewnej niż ­
szości. T o  porównanie przesądne, j es t  nie­
kiedy zbyt szybkie, zbyt ulotne, aby mogło 
być z łatwością rozebraue; a jednakże ma 
miejsce w głębi naszej myśli. Jeśli śmieje­
my się z czegoś dowcipnego; to dla tego, żo 
w takim razie śmieszność zwraca się na in­
nych, nie na nas, albo, że próżność tajemna 
okazuje nam znaleść korzyść w pochwaleniu 
dowcipu i ocenianiu go. Nie śidfejemy się 
że autor szydzi z wad jaLio W sobie dostrze- 
gamy.

—  Montesąuieu wylicza, następnie rozma­
ite rodzaje śmiechu; i taki śmiech z całeni 
garłem,  czyli nieprzyzwoity, śmiech przyje­
mny to jest  uśmiech śmiech godności, wyż­
szości, protekcyi; śmiech glupowaty, który 
t rzeba rozróżnić od śmiechu naiwnego; —  
śmiech korzyśeiowy czyli prosto-próżny;śmiech 
grzeczności ,  przyzwoitości zwyczaju! śmiech 
przykry, wzgardliwy: —  śmiech, szczery, o -  
twarty, pogodny, który się w calei fizjonomii 
rozlewa; —  śmiech hopokryz:j a ,  udany; —• 
śmiech złośliwy, ponury; —: śmiech przyt łu­
miony, któiy wstrzymujemy gwał t  sobie czy­
niąc: śmiech wymuszgny, czyli machinalny,

który spraAia się przez zbytnie łaskotanie;— 
śmiech gorzki ,  wzbudzony przez przekorę,  
zemstę,  oburzenio i połączony z pewną przy­
jemnością,  ten śmiech i śmiech przymuszony 
objęte są  pod nazwą śmiechu sardonicznego. 
— Nakoniec śmiech uieutamowany, o k t ó ­
rym mówi Homer,  którego niepodobna wstrzy­
mać, i który sprawia takie wzburzenie we 
wszystkich organach, że przestajemy być pa­
nami siebie.

— Namiętności,  które się dołączają jako  
przyczyny pomocnicze do pychy, wsprawia-  
niu śmiechu, są  bardzo liczno. Je dną  z naj­
dzielniejszych sprężyn jes t  zadziwienia. A u ­
tor przytoczonego traktatu pod f irmą Mon- 
tesąuieu, wylicza rozmaite sposoby wzbudze­
nia śmiechu,  przez zbieg zadziwienia, popie­
rając swojo zdanio przykładami miojsce śmie­
sznych w dawnych i nowszych komediach.

—  Jyśli dziełko to nie zewszystkiein zado­
wala rozum, przynajmniej pochlebia wyobra­
źni, wzbudza ciekawość i skłania do rozmy­
ślania, nad jednym z najważniejszych zjawisk 
naszego przyrodzenia.

Kassy oszczędności dla dzieci.
W  jednem miasteczku wo Francy?, za ­

prowadzono przy szkole elementarnej małą  
kassę oszczędności dla dzieci. Przyjmowano 
do niej sumki  od 5 centiraów do jednego 
franka. — Skoro składana przez dzieci o- 
szczędności , dojdą jednego f r a n k a ,  zumkę 
ta kow ą wnosi zaraz dyrektor  szkoły,  do de­
partamentowej kassy oszczędności.  S zkółka  
ta ma 250 uczniów, ci złożyli w pierwszym 
roku istnienia tej małej kassy oszczędności, 
summę fr. 7980, 50 cent. Wypadek podo­
bny przechodzi wszelkie spodziewanie,  gdyż 
złożone sumki pochodzą głównie z oszczę­
dzonych pieniędzy na ciasteczka,  zabawki i 
t. p. Pieniądze te pozostawione na procent,  
Cudzień większy tworzą kapi tał ,  przyzwycza­
ja ją  dzieci za młodu do oszczędności,  i kie­
dyś będą mogły cyć użyto la naukę jakiego 
wyższego rzemiosła dla tychże dz iec i , na wy­
kupienie ich od zaciągu wojskowego,  a mo­
że nawet posłużą do majątku i sławy. Z a ­
prowadzenie takowych małych kass oszczędno­
ści w całym kr a ju ,  a nawet we wszystkirh 
ucywilizowanych kra jach,  mogłyby za sobą 
wielkie pociągnąć dobrodziejstwa i nieobra- 
chowany wywierałoby wpływ na dobry byt 
i moralizacyę mieszkańców w ogólności.

N a  zakończenia przytoczemy tu zdarzenie 
w tómżo samem zaszłe uiieścio , udowodnią- 
j ące  jak podobna inslylueya kass oszczędno­
ści dla dzieci ,  pożytpc’ ą być może
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W  mieście o którem mowa,  zadłużył się 
ubogi rzemieślnik. Już meble i caiy sprzęt 
j ego miał być przez publiczną sprzedany li- 
cyracyę i pozbawić go sposobu d o ż y c i a ,  gdy 
tchnięty tern nieszczęściem chłopczyca,  zna* 
jący biedaka,  bieguie do dyrektora szkoły, 
opowiada mu nieszczęśliwe rzemieślnika po­
łożenie,  prosi o zwrot, złożony eh w kassio o- 
szczędności pieniędzy, a odebrawszy uzbie­
rane przez siebie 85 f ranków, wykupuje prze- 
.si.nczone na Sprzedaż sprzęty i odostatniej 
^guby wybawia nieszczęśliwego przyjaciela 
swoich rodziców. Czyn ten silniej przema­
wia z b  pożyteczuością dziecinnych kassoszczę- 
dności ; j a k  wszelkie inne rozumowania, do­
wodzę:. .a i ozdoby krasomowskie.
—  h a k i.—  T a k  księgarze lipscy nazywają 

ks iążk i  w łacnego nakładu,  gdy im zostają 
zwrócone ze składów kominissowych. O.óż 
donosi pismo tameczne,  że nagle wszyscy 
Księga.z< tameczni zostali nasyceni,  gdyż sko-' 
rrtwoi partyję raków dostawiono, to uu s;ę 
jeść odechciało.

Doniesienia
N ro  313.

T r y b u n a ł  I .  I n s t a i C v i .

W olnego Niepodległemu i  ścisłe Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy od łat przeszło dwudziestu w massie 
Felicyana Łęskiego  w depozycie sądowym 
zna jdują się kosztowności ,  przeto Trybunał  
wzywa interessowanych, prawo spadków ości 
mieć mogących,  aby w terminie trzech mie­
sięcy od dnia dzisiejszego rachując do T r y ­
bunału zgłosili s ię ,  w przeciwnym razie z 
massą  jako  bezdziedziczną postąpionein bę­
dzie.

Kraków d. 7 marca 1839' r.
Sędzia Prezydujący 

D u d r e w i c z .  
fSr.l Sekr.  Tryb .  Libroski.

S ĘD ZIA  TRYBUNAŁU I .  INSTANCYI.

Wolnego Miasta Krakowa  
Kommissarz upadłości handlu Stanisława 

Wojczyuskiego.
Stosownie do artykułu 66 kodexu han­

dlowego księgi  III, wzywa niniejszetn wie-

Panowie Peneolid i Loresk wynaleźli mn- 
chinę do prędkiego wysuszania materyi wszel­
kiego gatunku bez pomocy ognia lub prasy. 
Jest to bęben podwójny obracający się około 
swojej osi 4000 razy na minutę. Bielizna 
wyprana w wodzie kładzie się w taki bęhen 
i wskiftku kręcenia woda zostaje wyrzuconą 
z nitek nu powierzchnię bębna zaopatrzone­
go dziurkami,  malerye wełniane tym sposo­
bem mogą  być wysuszone w przeciągu 3ch 
minut, lniane i bawełniane po obracaniu ich 
w bębnie, muszą być potem na niejaki czas 
wywieszone i.a powietrze.

l’KZYJ KCHa LI IIO KE.KO.VA

Od dniu 21 do dnia 22 M arca.
Sieraoński W ładysław , ob. z Galicyi 

W yjechali s  Krakowa.
Mozalsl.i Jaltób, ob. Zawadzki Męcisław, Dzwonkow- 
ski Leon, Olkowski F ra n c is z e k , ob. Wiclogłowski 
Stanis ław, Chacbulski J a n ,  do Polski; — Sieinoński 
W ładysław , ob, do Galicyi; — Iiobn Louis , do Prus.

U r z ę d o w e *
rzycieli tegoż handlu jako  to: pp. J Gersoą 
na ,w Frankforcie,  Boestel  w Kotbus w Suit- 
zer et comp. w Lipsku,  Honoratę Bupniewsk- 
w Krakowie  , bernarda  Jacoby w H am bu r ­
ga ,  Karola Gruner w Li p sk u ,  Jana Bochen­
ka e. Krakowie,  Braci Schoelers w Dureń,  
L .  ljonatier w Lipsku,  Krauuner i Tul lacker 
w Berl inie,  F.  A. Wolfa w Krakowie ,  Mo- 
thut el comp. w Lipsku ,  braci Holberg w 
Lip sku .  A. Gontard i syna w Frankfurcie,  
A. F  Dinglinger w Berl inie,  Izense i Klau- 
de w Lipsku,  P. Boulogne w Pradze,  Til-  
l ingbauser w Wjedniu ,  E. Deuberth w L ip ­
sko., L.  Hiiter w Berlinie J. W,  el comp. 
Blanek w Elberfeld , M. Baunigartol et comp. 
w Lipsku,  J. Burdę w Wiedniu ,  Wetzlą r  
i l i n x  w Lips ku ,  ażeby w dniu 13 kwie­
tnia r. b. o godz ..je dtej z rana w domu 
władz sądowych przy kościele ś. Piotra w 
sali posiedzeń Trybunału I. Instancyi W y ­
działu II. osobiście lub przez pełnomocników 
przed podpisanym sędzią kominissarzem i syn­
dykami upadłego handlu Stanisława Wujczyń- 
skiego stawili s ię,  i wszelkie dowody wie­
rzytelności s.wych dla odbycia weryfikacyi 
tychże ,  zaprodnkowali.

Kraków 27 lutego 1839 r.
(3r.) H. Komar Z. S.


